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To nie nienawiść

Publiczne manifestowanie seksualności jest u nas niezrozumiałe

	



	(c) ANDRZEJ DUDZIŃSKI

	



	


Nasze społeczeństwo jest w przeważającej większości przeciwne demonstracjom homoseksualistów. Niechęć ta nie wynika jednak z nienawiści do homoseksualistów, lecz z zupełnie innych przyczyn. Publiczne manifestowanie swej seksualności (jakakolwiek by była) jest w Polsce niezrozumiałe i nieakceptowane. Po wtóre doskonale pamiętamy obrazy z parad gejowskich w Nowym Jorku czy Paryżu, gdzie stopień manifestowanej publicznie perwersji przekraczał wszelkie granice, tworząc u oglądającego poczucie, że jest przedmiotem brutalnego ataku. 

W pamięci pozostały też liczne prowokacje. Np. ta z katedry Notre Dame, gdzie "wściekłe lesbijki" przerywały msze, skandując antypapieskie slogany, by oprotestować wydanie książki "Pamięć i tożsamość". W tej samej katedrze homoseksualna para udzielała sobie fikcyjnego ślubu kościelnego, a niezadowolonego z maskarady księdza pobito. Kolejną przyczyną braku społecznego przyzwolenia na manifestacje homoseksualistów jest fakt, że przeciętny Polak nie ma ochoty, by z jego podatków opłacano działania policji związane z demonstracjami, których przyczyn i celów nie pojmuje. Demonstrujący mówią, że chodzi im o swobodę wyrażania poglądów. Ale ta swoboda istnieje. Są gejowskie strony internetowe, są liczne środowiskowe pisma. Ogólnie dostępne media też chętnie udzielają łamówi mikrofonów działaczom środowisk homoseksualnych. Istnieją i mają się świetnie gejowskie kluby i kawiarnie. 

Polskie prawo zakazuje dyskryminacji ze względu na orientację seksualną. Kilka miesięcy temu prof. Andrzej Zoll powiedział KAI, że odkąd w 2000 r. został rzecznikiem praw obywatelskich, do jego biura "nie wpłynęła ani jedna skarga", by z powodu preferencji seksualnych czyjeś prawa zostały złamane. "Żaden obywatel w Polsce nie poskarżył mi się, że np. nie został przyjęty do pracy z powodu homoseksualizmu, nikt też nie został wyrzucony z mieszkania z powodu tego, że zamieszkał w nim z osobą tej samej płci". 

W tym roku w świecie odnotowano sporo przypadków fizycznej agresji wobec homoseksualistów. W Iranie 19 lipca wykonano wyrok śmierci na dwóch nastolatkach oskarżonych o stosunki homoseksualne. We Francji, po tym jak oblano benzyną i podpalono geja Sebastiana Nucheta, organizacje środowiskowe przyznały, że liczba fizycznych napaści na homoseksualistów wzrosła ostatnio o 64 proc. W stawianej nam za wzór Holandii seria pobić i napadów spowodowała, że wielu homoseksualistów myśli o emigracji z obawy o swe zdrowie i życie. W Polsce takich przypadków nie było. 

DLACZEGO WIĘC MANIFESTUJĄ? 

Trudno powiedzieć, bo poza emocjonalnymi oskarżeniami o nietolerancję, homofobię i ciemnotę, nie sposób usłyszeć konkretów. W programie Moniki Olejnik działacz środowisk homoseksualnych zaprzeczał, jakoby postulowano wprowadzenie prawa do adopcji dzieci. A zatem - skoro nie ma w Polsce dyskryminacji homoseksualistów w sferze publicznej, a jedynym prawem, którego nie posiadają, jest prawo do małżeństwa i posiadania dzieci - celem parad i marszów jest dążenie do powszechnej aprobaty homoseksualizmu. W Polsce nie ma też fizycznych napaści, ale homoseksualizm nie jest uznawany za normę, lecz za odmienność. A każda odmienność intryguje. Zazwyczaj jest to zainteresowanie zbyt intensywne: od fascynacji przez stawianie psychicznych barier aż po niechęć czy nawet odrazę... Wystarczy zapytać albinosów, karłów, olbrzymów czy grubasów, ile ciekawskich spojrzeń muszą znosić, ilu niewybrednych dowcipów wysłuchać. Od nich wszystkich homoseksualiści są w lepszej sytuacji. Dysponują wyborem: mogą, ale nie muszą być mniejszością widoczną. Ich preferencje seksualne mają charakter intymny, jak intymne pozostają preferencje seksualne heteroseksualnych. Tę domenę odsłania się rzadko i nie wobec każdego. I lepiej, aby tak pozostało, jeśli ma przetrwać erotyczność, która do istnienia potrzebuje niedopowiedzeń i nimbu tajemnicy. W przeciwnym razie zamiast Erosa będziemy mieli zimny seks, kompletnie zbanalizowany i mechaniczny, czyli czynność równie ważną i równie emocjonującą jak mycie zębów. 

Brak zgody na publiczne manifestowanie seksualności jest instynktowną obroną sfery bardzo intymnej i przez to właśnie tak ważkiej. Nie tylko obyczaj, nie tylko religia stawiają tutaj tabu. Także Freud, którego o pruderię oskarżać trudno, uważał, że bez reglamentowania seksualności nie ma cywilizacji. 

Wydawałoby się, że wszystko jest jasne. Tymczasem nic jasne nie jest.Stanęliśmy w obliczu całego pakietu problemów, które domagają się społecznej renegocjacji. To nie akceptacja dla "inności" osób homoseksualnych jest przedmiotem walki z tradycją powściągliwości. W gruncie rzeczy chodzi o uznanie zachowań homoseksualnych za "nie-inne", czyli za równorzędne i równoprawne. 

RÓWNORZĘDNE I RÓWNOPRAWNE? 

Wedle opinii ruchów homoseksualnych źródłem poczucia krzywdy i odmienności jest źle wyedukowane społeczeństwo i nieprzyjazna homoseksualistom kultura chrześcijańska, a w doraźnym wymiarze państwo. A więc należy zmienić społeczeństwo i kulturę tak, aby państwo zatarło różnicę między homoseksualizmem i resztą świata wprowadzając prawa gwarantujące tych różnic całkowity zanik: równorzędne małżeństwo (również religijne), prawo do posiadania dzieci za sprawą adopcji bądź nowoczesnych technik: zapłodnienie w probówce, cudzy materiał genetyczny, matki wynajmowane do noszenia ciąży. 

Jest to wezwanie stricte polityczne. W tej wizji zadaniem państwa jest likwidacja poczucia dyskomfortu obywateli, likwidacja cierpienia mniejszości. Kto takiego lepszego świata nie chce, ten zostanie napiętnowany jako wróg wolności. Problem w tym, że nikt ani nic nie gwarantuje, że eksperyment nie stworzy nowych, rozleglejszych sfer cierpienia. 

Nie jest łatwo być homoseksualistą. Nie jest też łatwo być dzieckiem, kobietą czy starcem. Coraz trudniej być mężczyzną czy rodzicem. Listę cierpiących z powodu swej kondycji można wydłużać w nieskończoność. 

KONFLIKT POZWALA BYĆ OFIARĄ 

Działacze ruchów gejowskich rewindykują prawo do konfliktu. Doskonale wiedzą, że ich manifestacja będzie powodem agresji ze strony "kibiców". Ale rolą policji będzie nie dopuścić do bolesnego zwarcia. I jak do tej pory policji udało się sprawić, że żaden z uczestników coraz liczniejszych marszów tolerancji nie został ranny czy nawet posiniaczony. 

W Krakowie, Warszawie i Poznaniu mieliśmy podobne scenariusze i podobne wrażenia. Z jednej strony dobrze ubrana, zadbana młodzież, z drugiej agresywne łobuzy, skandujący kryminalne hasła (za co zresztą powinni odpowiedzieć przed sądem). Pierwsi mają miłe dla oka twarze i demonstrują w imię wolności, tolerancji, pacyfizmu, miłości. Drudzy wrzeszczą: "Do gazu!" Naturalnie ci pierwsi są sympatyczni, ci drudzy odrażający. Ale konflikt świadomie i z premedytacją wywołali ci pierwsi. Tylko bowiem konflikt pozwala skupić na sobie tak wielką uwagę. Konflikt jest najlepszym instrumentem promocji. Konflikt pozwala cierpieć, być ofiarą, konflikt tworzy męczenników i bohaterów, przyciąga kamery telewizji, powoduje polemiki. 

Obserwując oddzielone kordonem policji grupy łatwo stwierdzić, że ci pierwsi (z organizacji gejowskich i partii Zielonych) całkiem nieźle sobie w życiu radzą. A drudzy? Drudzy nie budzą niczyjego zainteresowania, dopóki nie popełnią zbrodni. I trudno oprzeć się wrażeniu, że pozostawieni samym sobie, bez programów edukacyjnych i socjalnych, wcześniej czy później, wdrożą w Polsce scenariusze znane z francuskich przedmieść 
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